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Walkę naszą uwieńczy zwycięstwo
Polscy bojoirnicy o uiolność i demokrację
fadnocai swe siły w obronie pokoju
M t r u ą g i  K i & n y r e s u  ęjęj W u r s z u w i e

W szkołach całego kraju odbyło się uroczyste otwarcie no- 
ro . szkolnego. W  Wapszawie centralna uroczystość 

odbyła się w nowym gmachuszkoły podstawowej Nr. 150 na 
Bródnie, przy ul. Białołęckiej Na zdjęciu: min. Skrzeszewski 

w miłej pogawędce z dziatwą szkolną

Wbrew postanowieniom traktatu pokojowego

Anglosasi usiłują wtrącać sie
w wewnętrzne sprawy Bułgarii

SOFIA (PAP). Rząd bułgarski 
doręczył za pośrednictwem 'posel­
stwa USA w Sofii rządowi Stanów 
Zjednoczonych notę, stanowiącą 
odpowiedź na notę rządu USA, do­
magającą się, aby rząd Ludowej 
Republiki Bułgarskiej wydelegował 
swego przedstawiciela do komisji, 
mającej się zająć zbadaniem rze­
komego naruszenia : postanowień 
traktatu pokojowego przez Bułga­
rię.

W nocie swej rząd bułgarski 
stwierdza, że przytoczone yzez 
USA zarzuty nie odpowiadają rze­
czywistemu stanowi rzeczy w Buł­
garii ł dlatego rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej uważa notę rzą 
du Stanów Zjednoczonych za pró­
bę bezzasadnej ingerencji w we­
wnętrzne sprawy suwerennego oań 
stwa bułgarskiego.

W tych warunkach, uważając 
powołanie komisji dla, badania rze­
komych „naruszeń“ traktatu poko­
jowego przez Bułgarię za niece-

lekaut w angielskim
przemyśle konfekcyjnym

LONDYN (PAP). Koncern prze­
mysłu konfekcyjnego „Master La- 
dies Taylors Organisation“ , posia­
dający ponad 800 zakładów pracy 
— ogłosił lokaut z dniem 5 bm.

Lokaut ten pociąga za sobą utra­
tę pracy przez 20 tys. pracowni­
ków krawieckich.

Iowę, nieuzasadnione i sprzeczne z 
postanowieniami traktatu pokojo­
wego, uznającego Bułgarię za pań 
stwo suwerenne — rząd bułgarski 
odrzuca notę Stanów Zjednoczo­
nych i oświadcza, że nie zamierza 
wydelegować swego przedstawicie­
la do takiej komisji.

Analogiczną notę doręczył rząd 
bułgarski rządowi Wielkiej Bryta­
nii za , pośrednictwem poselstwa 
brytyjskiego w Sofii.

Pierwszy przemawia ob. Albę 
kier, przedstawiciel Czerwonych 
Kosynierów w Gdyni.

Organizacja ta — przypomina 
mówca, — powstała z Czerwonej 
Milicji Zw. Zaw. Transportowców 
i w bohaterskiej, lecz beznadziej­
nej walce stawiała czoło hordom 
hitlerowskim.

W 1945 r. — mówi z dumą ob. 
Albekier — ci spośród Czerwo­
nych Kosynierów, którzy pozosta 
Ii przy życiu, pierwsi stanęli do 
odbudowy Gdyni wraz z oddzia­
łami Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego.

Oklaskami przyjmują delegaci 
zapewnienie mówcy, że robotnicy 
portowi Gdyni, Czerwoni Kosynie 
rzy, tak samo ofiarnie jak odbu­
dowali port — wykonają ambitne 
zadania planu 6-letniego.

Gorąco witany, czołowy dzia­
łacz batalionów chłopskich, Kazi­
mierz Banach, zaczyna od stwier 
dzenia, że B.Ch-owcy, którzy 
walczyli w czasie okupacji wraz 
z Armią Ludową i partyzantką 
radziecką, stanęli 4 lata temu w 
szeregach Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej, przy czym obok 
SL-owców, znaleźli się również 
wbrew rozkazom Mikołajczyka i 
PSL-owcy. W obliczu zbliżające­
go się zjednoczenia ruchu ludowe 
go — mówca deklaruje w imie­
niu żołnierzy B. Ch., iż nie ustaną 
oni w walce z wrogiem kapitali­
stycznym na wsi.

Na sali zrywa się owacja, gdy 
przewodniczący zapowiada prze­
mówienie członka ruchu oporu 
we Francji, repatrianta Paluszkie 
wieża.

„Przekleństwo i hańba tym, 
którzy handlowali paktami i bło­
gosławili faszyzm i hitleryzm!“— 
woła mówca. Z ogólnym zrozumie 
niem spotyka się jego gorący a- 
pel do księży Polaków, których 
droga jest wspólna z drogą ludu 
polskiego.

I -Li?
Kongres połączeniowy Związku Bojowników o Wolność 

Demokrację rozpoczął drugi dzień obrad w dniu 2 b. m. 
godz. 9.30. Obradom przewodniczył premier Cyrankiewicz.

dii — stwierdza, że antyfaszy­
stowscy bojownicy, prześladowani 
są metodami policyjnymi, godny­

mi czasów faszystowskiej okupa­
cji. Jednocześnie prowadzona jest 
imperialistyczna wojna w Indone­
zji. Wzrastają jednak siły obozu 
postępu. Zarówno w Holandii, jak 
i w Indonezji coraz twardszy jest 
opór.

Obrady trwają.

Krzepnie przyjaźń polsko-radziecka
Delegat ZSRR pozdrawia Kongres
W pierwszym dniu obrad kongresu, przemówienie powitalne 

wygłosił delegat Związku Radzieckiego — Chołodkow, który stwier 
dzii m. in.:

Głos ma dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego A. F. Fio­
dorów. Na sali zrywa się grzmot 
oklasków. Wszyscy stojąc witają 
słynnego partyzanta, którego 
pierś zdobią dwie złote gwiazdy 
bohatera Związku Radzieckiego.
A. F. Fiodorow pozdrawia dele­
gatów w imieniu potężnej Armii 
b. Partyzantów Radzieckich.

Gdy bohaterski partyzant z głę­
boką wiarą głosi, iż narody znaj- 
dą dość siły, by zniszczyć podże- „Kongres Wasz, dokonujący po- Siły reakcji, znajdujące się w 
gaczy wojennych, a „nasza siła—  Uczenia ll-tu  polskich organiza- ¡końcowym stadium agonii, próbu 
w jedności sił demokratycznych“  c-'i demokratycznych, które wal- ! ją nas- zastraszyć nową wojną a- 
— na sali wybucha owacja, któ- czYłY ze znienawidzoną reakcją 1 ‘ ~ "  '
ra przeradza się w żywiołową ma ! faszyzmem, jest wspaniałym po 
nifestącję. twierdzeniem ich gotowości do

Serdecznie witany przez zebra- i Prowadzenia dalszej walki prze- 
nych wchodzi na trybunę przedsta jtiwko spadkobiercom faszyzmu, 
wiciel Armii Krajowej, gen. Kirch ! Przeciwko podżegaczom do no- 
mayer. wej wojny.

Gen. Kirchmayer piętnuje reak-! Koni'res Wasz jest jeszcze jed- 
cyjną politykę dowództwa Armii I nYm dowodem, że w państwach 
Krajowej i delegatury rządu lon- i nowej demokracji ludowej rozwi- 
dyńskiego, w wyniku której na- jJa sie‘ 1 krzepnie front walki z niedyńskiego, w wyniku której n a -i— — ------- »..<=
ród polski poniósł tak potworne ! nawiścią człowieka do człowieka, 
straty i ofiary. i2 neofaszystowskimi tendencjami

Podkreślając bohaterstwo i ucz :zza oceanu, 
ciwość masy żołnierskiej Armii ! Narody Związku Radzieckiego 
Krajowej, mówca stwierdza, że i wiedzą, że naród polskj znajduje 
żołnierze AK z podniesionym czo- również w awangardzie obozu 
łem mogą i powinni jak najser- demokratycznego i wspólnie ze 
deczniej włączyć się do odbudowy i wszystkimi państwami demokra.

U
B ohaterski czyn 

załogi holownika „Kwidzyn
W dniu 24 sierpnia br. na Zalewie Wiślanym szalał groźny 

sztorsn, w wyniku którego zatonęły dwa barkasy. Wypadek na­
stąpił zupełnie nieoczekiwanie i rybacy nie byli przygotowani do 
akcji ratunkowej. Tylko jednemu z członków załogi udało się wło­
żyć pas ratunkowy i przy jego pomocy dotrzeć w 3 godziny po 
wzburzonych wodach, do wybrzeża. Rybak zaalarmował natych­
miast dyżurnego szypra niewielkiego holownika „Kwidzyn“ , któ­
ry stał na nocnym postoju.

Szyper Pieńkowski wraz z załogą, w składzie — Cendrowski, 
Potrykus i Białek, nie zważając na burzę, wyruszył na ratunek 
tonącym. W wyniku energicznej akcji holownika udało się ura­
tować 7-miu rybaków, którzy trzymali się na powierzchni wody, 
uczepieni belek i desek z rozbitych barkasów. Dzielna załoga ho­
lownika została przedstawiona przez władze portowe do odzna­
czenia. (k.)

i rozbudowy Polski Ludowej. (Sa
la reaguje na to oświadczenie bu­
rzliwymi oklaskami).

Głos zabiera ob. Łuczewska. 
„Jestem matką, której wojna za­
brała męża i dzieci—mówi wśród 
głębokiej ciszy. — Wzywam wszy 
stkie matki do łączenia się we 
wspólnej walce o pokój, by nasze 
dzieci nigdy nie wiedziały, co to 
jest wojna“ .

Gorącymi oklaskami witają de­
legaci przedstawiciela włoskiego 
ruchu oporu Ilio Borottini, który 
pozdrawia kongres w imieniu bo­
jowników włoskich.

Przedstawiciel dąbrowszczaków, 
ob. Angierstein omawia szlak bo­
jowy brygady im. Jarosława Dą 
browskiego i stwierdza, że był to 
jeden z ważnych odcinków walki 
z faszyzmem przed 1939 rokiem.

Serdecznie witają delegaci na­
stępnego mówcę, przedstawiciela 
Ruchu Oporu Rumunii Andrei Ro 
mana, który stwierdza: „I u nas 
w Ludowej Republice Rumuńskiej 
jak i u was w Polsce — wszędzie 
słychać stuk młotów i silniki pra­
cujących traktorów. Klasa robot­
nicza wraz z pracującym chłop­
stwem buduje zręby socjalizmu, 
walczy o utrwalenie pokoju“ . 
Następny mówca, przedstawiciel 

holenderskiego Ruchu Oporu, Ko- 
ning, mówiąc o sytuacji w Holan

tycznymi buduje swoje wolne 
państwo socjalistyczne.

Przyjaźń narodów polskiego i 
radzieckiego scementowana jest 
krwią, przelaną we wspólnej wal­
ce ze znienawidzonym faszyzmem 
i dlatego jest to przyjaźń nie­
wzruszona.

tomową. Próbują zastraszyć ludz­
kość, napełniając świat histerycz­
nymi krzykami o nowej wojnie.

Chcą w ten sposób sparaliżo­
wać wolę narodów. Lecz podże­
gacze wojenni zapominają, że są 
na świecie postępowe siły pokoju, 
siły obozu demokratycznego, któ­
re nie pozwolą na rozpętanie no­
wej wojny.

Reakcjoniści zapominają, że jest 
na świecie Związek Radziecki, 
który wraz z krajami demokracji 
ludowej stanowi awangardę w 
walce o trwały pokój i bezpie­
czeństwo międzynarodowe.

Dziś, witając Wasz Końgres, wy 
rażamy przekonanie, że patrioci 
polscy, podobnie, jak w okresie 
ciężkiej próby — we wspólnej 
walce przeciw faszyzmowi, o- 
świadczą z całą siłą wraz. z postę 
powymi ludźmi całego świata: 
„Jesteśmy razem ze Związkiem 
Radzieckim! Jesteśmy przeciw 
wojnie!“

Chcemy naprawić krzywdy
wyrządzone ofiarom agresji hitlerowskiej

Przemówienie Wilhelma Piecka
W  dniu otwarcia kongresu przemawiał również przewodni 

czący Rady Ludowej Niemiec i przewodniczący Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec — Wilhelm Pieck,

'l^órocL kom
Piotr i Wiktoria Chledowscy 

przyjechali na Kongres połączę 
niowy z województwa rzeszow­
skiego, Piotr — rolnik ze wsi 
Skrzyszów, walczył o wolność,

Wiadomości * Tom* de Pologne

Locafelli leaderem  w y ś c i g u
Po 10 etapach prowadzi Rumunia
Pofslta nadlał n a  ir z e c in *  m S e§scu

Prowadzący przez 9 etapów, R u -. Drużynowa 1) Włochy — 8:22:47. 
mun Niculescu stracił w X etapie ko- 2) Rumunia — 8:23:19. 3) Anglia —
szulkę leadera na rzecz Włocha Frań- j 8:29:37. 4) Polska — 8:33:13. 5) Francja 
cpppn T.orat.plli. 6) Finlandia. 7̂  Polonia -fr* n\ r^nnho.ce.Fco Locatelli.

Klasyfikacja X etapu przedstawia 
się następująco:

1) Olsen (D.) — 2:46:40.. 2) Wittek 
(Polonia fr.) — 2:46:42. 3) Locatelli
(Wł.) — 2:46:44. 4) Sandru (R.). 5) Spa- 
lazzi (Wł.). 6) Parker (A.). 7) Sałyga 
— 2:48:02. 8) Niculescu (R.). 9) Norha- 
dian (R.). 10) Chicomban (R.). Pozo­
stali Polacy przybyli w następującej 
kolejności: 13) Napierała. 18) Nowo- 
czek. 21) Wójc'k, 22) Siemiński, 28) 
Cuch, 20) Lazarczyk, 30) Kapiak, 32) 
Wrzesiński. 40) Motyka. 43) Rzeźnicki. 
47) Olszewski, 48) Targoński, 50) Bro- 
szenek 56) Piegat, 67) Królikowski 
68) Pełczyński,

' ------- w . ziam-ja
6) Finlandia. 7) Polonia fr. 8) Czecho- 
Słowacja. 9) Dania.

Klasyfikacja drużynowa po 10-ciu 
etapach: 1) Rumunia — 154:41:14 2) 
Włochy — 155:07:39. S) Polska —
155:20:58. 4) Anglia. 5) Francja. 6) Da­
nia. 7) Czechosłowacja. 8) Finlandia. 
9) Polonia fr.

Klasyfikacja indywidualna po 
10-ciu etapach: 1) Locatelli (Wł.). — 
51:28:34. 2) Niculescu (R.) — 51:28:44. 
3) Olsen (D.) — 51:29:41. 4) Spalazzi 
(Wł.), 5) Sandru (R.). 6) Riegert (Fr..
7) Wójcik—  51:55:36, 8) Lemay (Fr.). 
9) Wrzesiński — 52:00:31. iO) Alix

i, (Fr.). 11) Nowoczek, 19) Siemiński. 21) 
K&pfęrąia. 25) Rzeźnicki- 27) Kapiak.

o sprawiedliwość społeczną, ja- | 
ko działacz chłopski wcieial w 
życie swe ideały, biorąc udział 
w strajkach chłopskich w roku i 
1933 i szeregu walk chłopskich 
okresu międzywojennego. Nie 
ustał w tej walce, gdy zaczęła 
się wojna, rzucił wszystko — 
poszedł „do lasu", stanął na 
czele walczącej partyzantki.

Przyżycia ich nie załamały, 
po ukończonej wojnie wrócili 
na swój teren i pracują dalej 
dla sprawy, której tak mężnie 
bronili.

Wczoraj byli w dwóch orga­
nizacjach, od dziś będą w jed­
nej.

„O pokój, o sprawiedliwą o j­
czyznę, o socjalistyczną przy­
szłość będziemy walczyć do koń 
ca naszych dni" — mówią na 
pożegnanie.

„Ciężkie było nasze życie" — 
mówi działacz Zw. Byłych Więź 
niów Politycznych, Piotr Szew­
czyk ze Zduńskiej Woli. — „Za 
sanacji Niemcy rządzili się u 
nas jak u siebie w domu. Gra­
natowa policja prtez palce pa­

trzyła na terrorystyczną dzia­
łalność Volksbundu i musieliś­
my się sami bronić“ .

A potem od razu od pierwsze 
go roku okupacji zaczęli się 
Niemcy mścić na tych co z nimi 
wrlczyli. Bezpartyjny rzemieśl­
nik — Piotr Szewczyk wywiezio 
ny został do Dachau.

Gdy przeżył i powrócił do 
swego miasta, postanowił sobie 
— będę pracował dla tych, któ­
rych wojna okaleczyła, osieroci­
ła, unieszczęśliwiła.

„To połączenie w jedną orga­
nizację, praktycznie w terenie 
już dość dawno samo się zro­
biło. Razem więcej i lepiej mo­
gliśmy pracować“ .

Zduńska Wola jest miastem 
nie wielkim, a organizacji kom­
batanckich było kilka — B. Bo 
jowników, Inwalidów, Powstań 
ców.

Razem walczyli przez lata 
ciężkie, lata rodzimego wyzysku 
i faszystowskiego terroru, o spra 
wiediiwą wolną ojczyznę, ra-

Wilłielm Pieck stwierdza m. 
in:

„Pragniemy, by przyjaźń ro­
dzącą się między narodami nie­
mieckim i polskim, mogła za­
cieśnić się bardziej. Wrogom 
pokoju nie powinno się udać 
zerwać tych przyjaznych sto­
sunków.

Reakcyjne siły imperializmu 
amerykańskiego grożą światu 
nową wojną. Monopoliści ame­
rykańscy liczą na to, że nowa 
wojna odsunie groźbę kryzysu 
gospodarczego.

Niemcy stały się dziś ponow­
nie punktem zapalnym Euro­
py, podobnie jak ongiś Bałka- 
ny-. Imperializm anglo-amery- 
kanski dąży do tego, aby uczy­
nić z Niemiec> bazę wypadową 
przyszłej wojny, skierowanej 
przeciwko _ krajom Europy 
wschodniej i Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Dla realizacji tych planów 
wojennych anglo-amerykań- 
skie władze okupacyjne w 
Niemczech, złamały umowę 
poczdamską i dokonały podzia­
łu Niemiec na dwie części.

Sytuacja w zachodniej Niem 
czech stała się możliwa jedynie 
dlatego, że wysługujący się za­
chodnim mocarstwom przywód 
cy mieszczańskich partii i soc­
jaldemokracji popierali od sa­
mego początku politykę 
państw zachodnich, prowadząc 
zaciekłą kampanię antyra­
dziecką.

nyeh. Przeciwko temu występu 
ją w Niemczech zdecydowanie 
siły pokoju, demokracji i jed­
ności Niemiec, które domagają 
się zawarcia traktatu pokojo­
wego i wycofania wojsk okupa­
cyjnych. Demokraci niemieccy 
nie dopuszczą, by granica na 
Odrze i Nysie została wykorzy­
stana przez podżegaczy wojen­
nych jako pretekst do propa­
gandy wojennej. Niemieckie 
siły _ demokratyczne pragną 
granicę na Odrze i Nysie uczy 
nić granicą pokoju między 
Niemcami i Polską na podsta­
wie trwałego sojuszu gospodar­
czego i kulturalnego.

W całych Niemczech trwa 
mobilizacja do walki o ocale­
nie narodu i jedności Niemiec. 
Nawet_ w_ zachodnich Niem­
czech istnieją poważne grupy 
demokratyczne, gotowe wziąć 
udział w walce frontu narodo­
wego.

Walka, którą prowadzimy w 
Niemczech, zwrócona jest prze­
ciwko podżegaczom i prowoka­
torom wojennym. Winna ona 
pogłębić świadomość naszego 
narodu, co umożliwi stworzenie 
tym samym pokojowego współ 
życia i przyjaźni ze wszystki­
mi narodami, a w szczególności 
z wielkim socjalistycznym 
Związkiem Radzieckim i Pol­
ską Ludową.

Poczuwamy się do wielkiej 
odpowiedzialności, która ciąży 
na narodzie niemieckim po bar 
barzynskiej wojnie hitlerow-A wojnie nitierow-

Aamiast pomoc w budowaniu I sklej — za niezmierne cierpie-
nowej ojczyzny dla milionów 
przesiedleńców, łudzi się ich, że 
linia Odry i Nysy jest grani­
cą prowizoryczną i że będą onimnrrli /Irt

•  ̂* AC V.' A.1 A V/ A J' M,
ma. wyrządzone narodom, któ­
re padły ofiarą agresji hitle­
rowskiej Chcemy tę krzywdę 
naprawić. Najlepszym sposo­

bni i sprawy pokoju,

mogli wrócić do dawnych bem zadośćuczynienia z naszej 
miejsc zamieszkania. Sźerząc strony będzie wyrwanie z ko- 
histerię wojenną usiłują partie rżeniami ideologii hitlerow- 

: skiej z umysłów i serc narodu
niemieckiego, stworzenie nowe 
go ducha, ducha pokoju i poro-

mieszczańskie i partia socjali 
styczna uczynić z narodu nie--j -- “*“ *: *»1̂ , a»*- oi.,y î ziLua ulóv uiu» a ucuuuu IlltJ-

zem będą pracować dla jej do- j mieckiego powolne narzędzie_ J . , k uuLiia pu&uju a pu
w ręku podżegaczy, wojen- zumienia między narodami”.
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T1TOWSCY TROCKIŚCI
Nota rządu ZSRR do rządu Jugosławii z 11 sierpnia ujaw- 

niła wobec całego świata, w jaki sposób trockiści tltowscy za- » 
przepaścili interesy narodów jugosłowiańskich w sprawie Ka- | 
ryntii Słoweńskiej. Ujawnienie zdradzieckiej roli rządu jugo- jj 
słowiańskiego wywołało ogromne wrażenie w Jugosławii i na ca- t 
łym świecie. Rząd titowski, napiętnowany, jako tchórzliwy zdr^j- 5 
ca interesów’ narodowTych Jugosławii, nie znalazł oczywiście | 
bo nie mógł znaleźć żadnych argumentów dla swej obrony i uciekł t 
się do nowych oszczerstw i now’ych kłamstw. Nowe te kłamstwa zo- j 

stały przygwożdżone w ogłoszonej w tych dniach nocie rządu ZSRR j 
która, przypominając jeszcze raz całą historią zdrady trockis­
tów jugosłowiańskich i przytaczając szereg nowych faktów, peł­
niej jeszcze i wyraźniej scharakteryzowała oblicze moralne i po­
lityczne rządu jugosłowiańskiego.

„Nie ulega wątpliwości —  stwierdza nota radziecka — ie* 
Jugosławia otrzym ałaby Karyntię Słoweńską, gdyby iząd jugo 
słowiański nie stchórzył i nie zdradził, wskutek swego tchó­
rzostwa, narodowych praw Jugosławii“ .

Zdradziecka klika Tita była jednak zdecydowana zrzec się 
Karyntii Słoweńskiej, aby zaskarbić sobie tym łask. anglosaskich 
imperialistów i rozpoczęła za plecami Związku Radzieckiego juz 
w czerwcu 1917 r. potajemne rozmowy z ministrem ang1^  
Noel Bakerem. O rozmowach tych, w sposob zresztą l)r 
Howy, rząd radziecki dowiedział się dopiero w miesiąc później. 
Nota radziecka ujawnia kulisy i cele polityk, trockistów bel­
gradzkich.

„Rzecz oczywista — stwierdza dalej nota rządu óSKłi, 
że to zdradzieckie postępowanie rządu jugosłowiańskiego i ta nik­
czemna dwulicowość w stosunku do Związku Radzieckiego mia­
ła na celu sztuczne podsycanie rozbieżności w Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych i że rząd jugosłowiański czynił to gwoli 
dogadzania skrajnym, najbardziej agresywnym kołom imperiali­
stycznym Anglii, USA i Francji, zainteresowanym w utrzyma­
niu histerii wojennej i nastrojów wrogich wobec Związku Ra­
dzieckiego“ .

Rząd jugosłowiański wysunął trojakiego rodzaju oszczercze 
i kłamliwe „argumenty“ . Rząd radziecki, na podstawie faktów 
i dokumentów zbija „argumenty“  Tita jeden po drugim. Radziec­
ka polityka niedopuszczenia do rozbioru Austrii nie miała, nic 
wspólnego z gwarancją niezmienności jej granic. Rząd radziecki 
nie tylko nie otrzymał żadnej rekompensaty za sprawę Karyntii, 
lecz na odwTÓt — w interesie pokoju i porozumienia międzyna­
rodowego zgodził się na mniejszą cenę za przypadłe mu w udzia­
le mienie poniemieck a w Austrii. Rząd radziecki nie tylko nie 
wywierał żadnego necaku na rząd jugosłowański w sprawie 
Kąryntii, lecz na odwrót — z całą siłą popierał terytorialne i inne 
roszczenia jugosłowiańskie na wszystkich konferencjach między­
narodowych, do chwili, kiedy zdradziecki rząd Tita uniemożliwił 
dalszą obronę roszczeń jugosłowiańskich.

Oto prawda o roli rządu ZSRR i rządu Tita w żywotnej dla 
Jugosławii sprawie Karyntii. Oto prawda o stosunku trockistów 
1 renegatów Jugosłowiańskich do interesów narodu jugosłowiań­
skiego !

Trockiści jugosłowiańscy przejęli od swych imperialistycz­
nych mocodawców nie tylko zasady polityki, ale i pewne obłudne 
metody postępowania, domagając się, by rząd radziecki zapew­
niał ich o swym szacunku i sympatii. Odpowiedź rządu radziec­
kiego na te bezczelne żądania jest druzgocąca!

Społeczeństwo i władze radzieckie traktują rząd jugosłowiań­
ski tak, jak na to zasłużył, to jest — jako chełpliwych i złośli­
wych dezerterów. Taki sam stosunek do obecnego rządu jugosło­
wiańskiego mają ludzie pracy na całym świecie. Taki sam jest 
stosunek do rządu Tita — również społeczeństwa polskiego.

Zd ra jc y  socjalizmu i narodów Jugosławii
zasłużyli na pogardę całej postępowej ludzkości
Prasa światowa o nocie ZSRR do rządu Jugosławii

Nota rządu Z S R R  do Jugosław ii wyw ołała w całym  »wiecie 
bardzo wielkie zainteresowanie. Prasa wszystkich krajo 
szeroko kom entuje treść noty.
S O F IA  P A P . Cała prasa buł­

garska zam ieszcza a rtyk u ły  
w stępne pośw ięcon e n ow ej no­
cie  rządu rad zieck iego  do rzą­
du ju g osłow ia ń sk iego .

D zien nik  „R ab otm ezesk o  D ę­
ło ”  pisze, iż  rząd ju g os łow ia ń ­
ski n ie liczy ł się zupełn ie z dą

n iitnnw ala dezercje  i zdradę i przeciw ko amerykańskim pła-

a t S i o m tó r i  “ p™ "  — •
N O W Y  J O R K  P A P . W szy -! S Z T O K H O L M  P A P . W szy - 

dne m etody  u cisku  w  stosunku 8tkie dzienn ik i poranne 31 sier- sj] j je dzienniki sztokholm skie 
do w łasnego n arodu ”* i pn ia  zam ieściły  na czo łow ych  o p u |j]¡Powały treść noty  ra-

B E R L IN  P A P . D em okrajtycz m ie jscach  om ów ien ie  noty  ra- j {izi ec]i ie j do rządu ju gosto - 
na prasa berliń ska  zam ieściła  , dzieck iej do rządu ju g osłow ia n  w iańskiego.
na czołowych m iejscach  tekst sk iego  . V v  /a on a tru ie  notę
n ow ej n oty  radzieck ie j do rzą- R ZY M  P A P . W szystk ie  T il
du ju g osłow ia ń sk iego . dzienniki w łosk ie zam ieszczam  ! * ( ^  ae-entura iinnerializ-

T ekst n oty  za opatru je  „T a e - : obszerne w y ją tk i z noty  rządu to ja w n ą  ag  ą P
lu dn qściZUsłow eń sk ie j gliche Rundschau” w; tytuł:żem em  ------  —- , . .

K a ryn tii do n iezależności i m a 
skow ał za p om ocą  d em agog icz ­
nych  frazesów  sw ą p o lity k ę  
bu rżuazy jn o - n acjon a listyczn ą , 
którą chce zw iązać z p o lity k ą  
k ra jów  im peria listyczn ych . 
W k roczyw szy  na d rogę  n acjo

„Klika Tito zdezerterowała z 
obozu socjalizmu do obozu fa-
szyzmu”. „Neues Deutschland 
poda je  tekst n oty  pt. „Dezerte­
rzy z obozu socjalizmu”. 

„Berliner Zeitung” nazywa 
Wkroczywszy na tirugę u a c ju - 1 Tito bezpośrednim agen em
nalizmu, klika Tito przeszła do i P?P™ T n k o V X le n S k  stwier obozu imperializmu i reakcji giem pokoju. R zl,eunjk 8t«jeo
hurżuazyjnej

w " 2 k £ a °  d°  mdU W 0St° ' !  “ Dziennik „Morgontidningen” 
Związek Radziecki — pisze zamieszcza, streszczenie noty 

Unita” — zawsze bronił radzieckiej pt. „Nowa nota ra- 
prawa narodów do sa m o tn o - dziecka
wienia i wystąpił swego czasu rżenia monarchii dunajskiej .

25-ty tom dzieł Lenina
MOSKWA (AR). Ukazał ńę 

25-ty tóm dziel Lenina, przygoto­
wany do druku przez Instytut 
Marksa-Engelsa-Lenina przy KC 
WKP(b).

Tom 25-ty obejmuje utwory, na­
pisane przez Lenina od czerwca do 
września 1917 roku, a więc w okre 
sie przygotowań do Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Listopadowej.

Tom 25-ty otwierają przemówie­
nia Lenina na Ogólnorosyjskim 
Zjeździe Rad Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich. W przemó­
wieniach tych, jak również arty­
kułach: „Uwikłani i zastraszeni“ , 
„Sprzeczna pozycja“ , „Osiemnasty 
czerwca“ , „Rewolucja, ofensywa, 
a nasza partia", „Dokąd doprowa­
dzili rewolucję eserowcy i mień- 
szewicy?“ i innych — Lenin de­
maskuje- kontrrewolucyjną politykę 
rządu tymczasowego i ugodowosc 
mieńszewików i eserów, uzasadnia 
bolszewicki program walki o roz­
wiązanie głównych zagadnień le 
wolucji, oraz wyjaśnia, ze tylko 
władza Rad może wyprowadzić 
kraj z wojny i ..chaosu, zapewni,: 
pokój i dać ziemię chłopom.

W pracy pod tytułem „Grożąca 
katastrofa i jak z nią walczyć“

Historia W K P (b )
w przekładzie czeskim

PRAGA (PAP). Nakładem firmy 
wydawniczej „Svoboda“ w Pradze 
wyszło w tych dniach w przekła­
dzie czeskim 8-me z rzędu wyda­
nie historii Wszechzwiązkowej Ko 
munist"cznej Partii bolszewików w 
ilości 300 tysięcy egzemplarzy.

Wojskafaszystówgreckich
naruszają suwerenność

Lenin omawia platformę gospoda:- 
czą partii bolszewickiej i wysnuwa 
wniosek, że . jedynym środkiem oca 
lenia kraju od nadciągającej kata­
strofy jest rewolucja proletariacka

Do tego tomu wchodzi również 
wspaniała praca pt. „Państwo a re­
wolucja“ , w której Lenin rozwiną! 
marksistowską teorię państwa i 
obronił ją przed wypaczeniem i 
zwulgaryzowaniem przez oportuni- 
stów.

Tom zawiera ponadto siedem ar­
tykułów, które nie weszły poprzed­
nio do wydania zbiorowego dzieł 
Lenina, w tej liczbie artykuły: 
„Związek zahamowania rewolucji“ , 
„Polityka zagraniczna rewolucji ro­
syjskiej“ , „Partie rządzące i odpo­
wiedzialne“ i inne.

B U K A R E S Z T  P A P . D zienni 
ki rum uńsk ie w obszernych  k o ­
m entarzach do n oty  radziec­
kiej podk reśla ją , iż stanow i o- 
na jeszcze jeden  potężn y  cios 
w ym ierzon y  w  k lik ę  faszystów  
belgradzkich .

„Ś ca n te ia ”  stw ierdza, iż n iec­
ni zd ra jcy  soc ja lizm u  i naro­
du ju g os łow ia ń sk ieg o  zasłu ży­
li na pogardę  ca łe j postępow ej 
ludzkości.

B U D A P E S Z T  P A P . W szy s t­
kie dzienn ik i w ęg iersk ie  om a­
w ia ją  w artyk u łach  w stępnych  
znaczenie n oty  radzieck ie j.

„Nepszawa” zaznacza, iż 
rząd radziecki odkrył całemu 
światu prawdę, której nie po- 
traji zagłuszyć szczekanie 
psów’ ła ń cu ch ow y ch  imperializ­
mu w Belgradzie. Z bliża  się 
dzień g d y  p a tr io c i ju g os łow ia ń  
scy  u n ieszk od liw ią  be lgrad z­
k ich  w śc iek ły ch  psów’.

W IE D E Ń  P A P . N ota radziec 
ka do rządu ju g osłow ia ń sk iego  
■wywołała w ie lk ie  za intereso­
w anie w  społeczeństw ie aus­
triackim .

D zien n ik  „Oesterreiehische 
Yolksstimme” podkreśla , że 
zdradziecka p o lity k a  rządu ju ­
g osłow ia ń sk iego  w obec  K a ry n ­
tii S łow eń sk ie j i dw u licow ość  
w obec Z w iązk u  R a d zieck iego  
zm ierza ły  do sztucznego w y ­
w oływ a n ia  rozb ieżn ości w  ło ­
n ie  rad y  m in istrów  spraw  za­
gra n iczn ych  i u trzym yw an ia  
w o jen n e j h isterii i  n astro jów  
w ro g ich  Z w iązk ow i R a d ziec­
kiem u.

P E K IN  P A P . W szystk ie  
dzienn ik i Chin  L u d ow y ch  za­
m ieśc iły  na czo łow y ch  m ie j­
scach  notę Z w iązk u  R adziec­
k ieg o  do J u g o s ła w ii z dnia 29 
sierpn ia  br.

Dziennik szanghajski „Sin- 
venzibao”, komentując treść 
noty, wyraża głębokie przeko­
nanie, że jugosłowiańskie ma­
sy ludowe zdołają obalić rządy 
kliki Tito i przywrócić ustrój 
ludowo-demokratyczny w Ju­
gosławii.

Dziennik „Dagunbao” pod­
kreśla, że Tito „jest nie tylko 
psem łańcuchowym imperializ­
mu amerykańskiego, lecz ty­
ranem. stosującym bezprzykła

giciu  punuju, * --------  , 1 .
dza, że nota rządu radzieckie­
go stanowi jeszcze jeden do­
wód socjalistycznej polityki po 
kojowej rządu radzieckiego.

TEL A V IV  PAP. Wszystkie 
pisma państwa Izrael zamieści 
ły streszczenie noty rządu ra­
dzieckiego do rządu jugosło­
wiańskiego,

Dziennik 
podkreśla, —
w rog iem  Z w iązk u  R adzieck ie - j d przeładunl<u na statki pełnomor 
g o  i agentem  k o ł im perialis-1  . p , , , . r.,_
tycznych . N ota  radzieck a  na- kie. Załadunek odbywał się

Elbląg rozpoczyna pracę 
Jako morski port pomocniczy

W dniu 1 bm. został uruchomi« 
ny w Elblągu morski port pomoc­
niczy. W tym dniu załadowano na 
4 barki Żeglugi Śródlądowej ok. ty 

,A1 Hainiszmar” i siąca ton produktów rolnych. Bar­
ze rząd. Tito jest j odeszły do Gdańska, wioząc jc

(Broz-Tlto i jego klika 
podległość Jugosławii).

sprzedają za dolary nie-

blągu przy odbudowanym w roku 
ubiegłym magazynie, który nieda­
wno rozpoczął pracę. (k)

Budowa trasy N-S
w  W a r s z a w i e

Na zlecenie warszawskiej dy­
rekcji odbudowy robotnicy V od­
działu inżynierii „Betonstalu" roz­
poczęli na Pradze, obok Kanału 
Żerańskiego, budowę pierwszego 
odcinka trasy N—S (Północ — 
Południe). ___________

Stan wyjątkowy
w Bengalii zachodniej

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Delhi o wzroście terroru 
policyjnego przeciwko komuni­
stom i działaczom innych organi­
zacji postępowych.

W rejonach Vishnupur i Dzai- 
pur (Bengalii Zachodniej) ogłoszo 
no stan wyjątkowy.

We wszystkich wsiach tych re­
jonów policja dokonuje maso­
wych obław i rewizji. Doszło do 
krwawych zajść między policją 
a małorolnymi chłopami. Areszto­
wano ponad 100 osób, podejrza­
nych o „sympatyzowanie“ z ko­
munistami.

B R O Z T I T U T K I

4 LATA PO KAPITULACJI JAPONII
. - .. t. -   nr łmziinu» Ta/nnnii refftrniV. O DODfä-

B u łg a r i i
NOWY JORK (PAP). Sekreta­

riat ONZ podał do wiadomości, iż 
minister spraw zagranicznych Buł­
garii Poptomow wystosował do se­
kretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie pismo, w którym protestuje 
przeciwko powtarzającym się w 
dalszym ciągu prowokacjom rządu 
ateńskiego n? granicy bułgarsko- 
greckiej.

Z pisma wynika, iż w okresie 
od 18 — 24 sierpnia br. oddziały 
wojskowe i samoloty rządu ateń­
skiego 9-krotnie pogwałciły grani- 
06 państwową Bułgarii, ostrzeliwu- 

mbar(łąjąc twytoriam Buł

2 września 1945 roku Japonia 
podpisała bezwarunkową kapitu­
lację. Akt ten zamykał drugą woj 
nę światową.

Jeszcze 28 łipca 1945 roku do­
wództwo japońskie odmownie od­
powiedziało na tzw. Deklarację 
Poczdamską, wzywającą Japonię 
do bezwarunkowej, natychmiasto 
wej kapitulacji. Japonia posiadała 
jeszcze poważne siły lądowe i  
morskie oraz nienaruszoną olbrzy 
mią bazę przemysłu — Mandżurię 
i Koreę. W oparciu o te siły mi- 
litaryści japońscy zamierzali kon- 
tyąuować wojnę, w nadziei, że 
uda im się wytargować u Amery­
ki i Anglii dogodne warunki zawie 
szenia broni kosztem Związku Ra 
dzieckiego.

Zamierzeniom tym stanęło na 
przeszkodzie wystąpienie Związku 
Radzieckiego, który z jednej stro­
ny wierny swym sojuszniczym zo 
bowiązaniom, a z drugiej, dążąc , 
do jak najszybszego utrwalenia 
pokoju, do zmniejszenia liczby o- 
fiar wojny, wypowiedział 8 sierp­
nia 1945 wojnę Japonii. Od tej 
chwili wypadki potoczyły się w 
błyskawicznym tempie. Armia Ra 
dziecka kilkoma potężnymi ude­
rzeniami rozgromiła milionową ar 
mię kwantuńską — podstawę ja­
pońskich sił zbrojnych, pozbawia 
jąc tym samym Japonię m ożliwo­
ści kontynuowania wojny.

Militarystyczna Japonia — Pru­
sy Dalekiego Wschodu, zmuszona 
została do podpisania bezwarun­
kowej kapitulacji. Z ulgą ode­
tchnęły ludy Azji na wieść o roz- 
gromieniu grabieżcy. Demoirratycz

sie robotniczej i biednemu chłop- ręce robotników i chłopów, w 
stwu zaświtała nadzieja reform ¡związku z bohaterską i wciąż 
społecznych, likwidacji faszyzmu przybierającą na sile walką naro-
i militaryzmu, przeobrażenia fe- 
udalno - imperialistycznej Japó-

dowo -  wyzwoleńczą ludów Indo­
nezji, Vietnamu, Malajów, impe-uaaino ■ ---------- ■,

nii w pokojowe państwo demokra rializm amerykański większe jesz
tyczne.

Na przeszkodzie demokratyza­
cji Japonii stanęła okupacja ame 
rykańska. Faktycznym władcą Ja 
ponii jest jedna z najbardziej re­
akcyjnych postaci armii USA — 
gen. Mac Arthur. Blisko cztero­
letnie panowanie Mac Arthura w 
Japonii da się streścić w jednym

cze znaczenie przypisuje sprawie 
stworzenia z Japonii „bastionu 
antykomunistycznego“ , jako • od­
skoczni przeciw Chinom Ludo­
wym i ZSRR i do podporządko­
wania gospodarki japońskiej mo­
nopolom USA. Sfaszyzowana, zre- 
militaryzowana Japonia to w o- 
czach imperialistów amerykań-

zdaniu: gospodarkę opanować ‘ skich, wobec całkowitej klęski
przez kapitał amerykański, a kraj reżimu kuomintangowskiego w
przekształcić w bazę wojskową, 
służącą planom wojennym impe­
rialistów zza Atlantyku.

Cele te w niczym się nie różnią 
od tych, które przyświecały ame­
rykańskiemu kapitałowi, finanso­
wemu w okresie międzywojen­
nym, gdy dążył on do przekształ­

cenia Japonii w swego sojusznika 
| dla walki ze Związkiem Radziec­
kim i ruchem narodowo -  wyzwo­

leńczym ludów azjatyckich. Tym 
I też tłumaczy się „monachijśka“ 
pobłażliwość z jaką dyplomacja 
1 amerykańska potraktowała swego 
czasu napaść imperialistów japońs 
kich na Mandżurię, która miała 
odegrać w  amerykańsko -  japoń­
skich planach wojennych rolę do 
godnej bazy wypadowej prze oj w 
ZSRR.

Dziś w związku ze wspaniały­
mi zwycięstwami Chińskiej Armii 
Ludowej, w związku z rozkwitem

Chinach, ostatnia deska ratunku, 
ostatni filar walki z komunizmem 
i z ruchami wyzwoleńczymi na 
Dalekim Wschodzie. W planach 
amerykańskich przewiduje się, że 
w 1955 roku Japonia produkować 
będzie 12 milionów ton stali (wg. 
raportu Hoffmana, dyr. planu 
Marshalla), a więc 4 miliony ton 
więcej niż w 1939 roku, że w naj­
bliższym czasie tzw. policja japoń 
ska, licząca obecnie 140 tys. ludzi 
liczyć będzie 300 tys., to znaczy, 
dojdzie do cyfry, jaka w  1932 r 
przypadała w Japonii łącznie 
wojsko i policję.

Plany swe realizują imperiali­
ści amerykańscy w  oparciu o naj­
bardziej reakcyjne koła kapitali­
stów japońskich. Rząd Joshida 
jest posłuszną marionetką w rę­
kach Mac Arthura Masy ludowe 
Japonii nie mogą się jednak po­
godzić z przekształceniem ich kra

demokracji w wolnej Korei Pół- Ju w  kolonię amerykańską.  ̂W 
noan^, WDÓZ* W IjMMt IBBSM* iłS H P  S

tyzację Japonii, reformy, o popra­
wę bytu robotników i chłopów, 
żyjących w skrajnej nędzy. Na 
czele tej walki stanęła japońska 
klasa robotnicza, kierowana przez 
Japońską Partię Komunistyczną. 
Mimo szykan, mimo faszystowskie 
go terroru, mimo ustaw antystraj 
kowych, którymi zdradziecki rząd 
Joshidy usiłuje na zlecenie Mac 
Arthura zastraszyć robotników, 

'rosną szeregi ruchu zawodowego, 
mnożą się strajki, wzrasta liczba 
manifestacji antyrządowych, an- 
tyamerykańskich, manifestacji na 
rzecz pokoju. Wybory, których 
świadkami byliśmy w  styczniu br. 
przynosząc duży sukces komuni­
stom wykazały, że masy ludowe 
Japonii od wieków trzymane w 
niewoli przebudziły się do walki 
o lepszą przyszłość.

W swej trudnej walce masy lu­
dowe Japonii coraz lepiej zdają 
sobie sprawę, że ich prawdziwym 
sojusznikiem są masy ludowe in­
nych krajów, że tylko konsekwent 
nie pokojowa, stojąca wiernie na 
gruncie postanowień poczdam- 

.. skich, polityka Związku Radziec- 
na kiego zgodna jest z rzeczywistymi 

interesami Japonii. Stąd też nie­
zmierny wzrost popularności 
ZSRR wśród japońskich mas ludo 
■wych, zdających śebie sprawę, że 
szybkie podpisanie traktatu poko­
jowego, z Japonią — postulat po­
lityki radzieckiej, demilitaryzacja 
j demokratyzacja Japonii gwaran 
tują odbudowę pokojowej gospo­
darki kraju, polepszenie warun­
ków życia świata pracy.

I O  ł a t  t e m u
2 września 1939 r., w drugim 

dniu wojny, Polska w dalszym 
ciągu samotnie przeciwstawia 
się . agresji Hitlera. Ciężkie wal 
ki toczą się pod Częstochową i 
Wieluniem. Z Prus Wschodnich 
posuwa się niemiecka kolumna 
pancerna w kierunku na Byd­
goszcz. Wśród miast bombardo­
wanych znajdują się m. in.: 
Warszawa, Radom, Gdynia, 
Sieradz, Przasnysz, Mława, Po­
znań, Łuck, Kutno, Kielce, War­
ka itd.

Społeczeństwo polskie darem 
nie oczekuje potwierdzenia się 
pogłosek o rozpoczęciu walk na 
froncie zachodnim. Przedstawi- 
ciel polskiego sztabu generalne 
go przybył do Londynu, aby za 
biegać o pomoc lotnictwa. Do­
maga się on, aby Anglicy przy­
najmniej uzupełnili swoim 
sprzętem straty, jakie w toku 
walk ponosi lotnictwo polskie. 
Wielka Brytania' odmawia tym 
żądaniom, zasłaniając się bra­
kiem samolotów.

W Londynie zebrał się. par­
lament i wysłuchał przemowie 
nia lorda Halifaxa, który o- 
świadczył, że sytuacja jest kry­
tyczna, Hitler bowiem nie od­
powiada na noty, jakie złożyli 
mu ambasadorowie Francji i 
Anglii.

W Berlinie Ribbentrop zawez 
wał do siebie o godz. 10 wiecz. 
ambasadora Francji Coulund- 
re'a, któremu zakomunikował o 
rzekomym napadzie oddziału 
wojska polskiego dnia 31 sierp 
nia 1939 r. w godzinach wie­
czornych na radiostację w Gli­
wicach. Jak wiadomo, sfingo­
wany napad na radiostację gli­
wicką organizował osobiście 
Himmler, który użył do tej pro 
wokacyjnej roboty niemieckich 
kryminalistów, przebranych w 
mundury wojska polskiego.

W Warszawie, po nalocie nie 
mieckim, panował nastrój gro­
zy, potęgowany pogłoską, że 
Niemcy rzucają na Warszawę 
gazy trujące. 2 września rozpo­
częła się w stolicy ewakuacja 
urzędów wojskowych. M. in. o- 
puścił Warszawę Rydz-Smigły 
wraz ze swoją kwaterą.

Ambasador niemiecki ui Pol­
sce, von Moltke, opuścił 2 wrze­
śnia Warszawę wraz z gerłgfli- 
l m  atnhatadu.
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W dniu 1-go września, wńaz 
se szkolnictwem podstawowym 
i średnim, rozpoczęły pracę tak­
ie i przedszkola. Pracujące ipat- 
':i z zadowoleniem pozostawiają 
¡we dzieci w przedszkolach., wie­
jąc, te personel wychowawczy 
rPD otoczy je troskliwą opieką. 

Irenka i Krzyś maszerują do 
rzedszkola (zdjęcie obok), od­

prowadzani przez matkę. Ich mi­
li świadczą, te będą się dobrze 
owić. Korzystając s promieni 
tześniowego słońca spędzają 

zas na zabawie w piasku.

Młodzież gdańska uczy się w odremontowanych szkołach
Dlaczego nie wykorzystuje sie gmachu przy ul. Wałowej?

P ra g n ą c  zapew n ić m łodzieży  
ja k  n ajlepsze w aru n k i nauki 
szkolnej W y d z ia ł O św iaty  Z a ­
rządu M ie jsk iego  od rem on to­
w ał w  br. w ie le  szkół na tere­
n ie m iasta. P rzede  w szystk im  
ro b o ty  rem on tow e o b ję ły  szko­
ły , p o łożon e w  d zie ln icach  za­
m ieszk a łych  przez lu dn ość ro ­
botniczą.

O kaza ły  g m ach  dla 5-klaso- 
w ej szkoły  p odstaw ow ej o trzy ­
m a ły  w  br. G órki — Zachodn ie, 
odda lone osied le  ryb ack ie  za­
m ieszkałe przez lu dn ość au ­
toch ton iczną . C a łk ow icie  w y p a ­
lon y  bu dyn ek  szk o ły  poddano 
gru ntow n em u  rem on tow i. P iw ­
n ica  dom u została  zam ien iona 
na w zorow e łazienki, w  k tó ­
ry ch  urządzono Szereg n atrys­
ków , zb iorn ik i na w odę, cen­
tra lne ogrzew an ie  i u b ik acje . 
S zkoła  została zrad io fon izow a - 
na. P rzep row a d zon o  św ia tło  i 
telefon . W n ętrze  szkoły  lśn i o- 
been ie czystością , a la k ierow a­
ne p o d ło g i i ram y ok ien ne b ły ­
szczą św ieżą farbą* N a ca łk o ­
w ity  rem on t szk o ły  w yd a n o  4 
m il. żł. W  gm ach u  szk o ły  bę ­
dzie się rów n ież  m ieśc iło  przed 
szkole oraz stołów ka, w  k tóre j 
u czn iow ie  o trzy m y w a ć  będą o- 
biad, zaś dzieci z przedszkola  
ca łodzienn e w yżyw ien ie .

D ru g ą  z k o le i szkołą, k tórą  
pod d a n o  gru n tow n em u  rem on ­
tow i i p rzebu dow ie  je s t szkoła  
nr 11 na S iankach . W  ub. roku  
szkoła  n r  11. za jm ow ała  ty lk o  
fro n to w ą  część budynku . D ru ­
g a  część, pozosta jąca  w  ru in ie, 
je s t  obecn ie  odbu dow yw an a  
kosztem  10 m il. zł- C a łkow ite  
w yk oń czen ie  rem on tu  przew i­
dziane je s t w  październ iku  br. 
M im o to  gm ach  p om ieśc ił ju ż  
z nowym, rok iem  szkolnym  500 
dzieci, co  rozw iązu je  pow ażn ie  
p rob lem  n au czan ia  na S ian ­
kach. D od ać n ależy , że gm ach  
ten je s t w  u żytk ow an iu  trzech 
szkół: m eta low ej, 11-letniej 
oraz podstaw ow ej.

W  zw iązku  z szyb k im  rozw o

dow y  dla n ie j n ow ych  p om ie­
szczeń. B rak  k red ytów  na ten 
cel zm usił do p rzyg otow a n ia  
pom ieszczeń  w  barakach  N ar­
w iku . gdzie  p rzen iesion e  zosta­
ły  szk o ły  nr 28 i 18, a d otycb -

normy zaopatrzenia bonowego we 
je m  szk o ły  T P D ” w e ” W rzesz- I “ S chbrtezec1’ dekadach miesląca

Niewykorzystany dotąd, wyma 
gający niewielkiego remontu, 
gmach przy ul. Wałowej w 
Gdańsku, w którym przed woj­
ną mieściła się szkoła Polskiej 
Macierzy Szkolnej.

czasow e ich  pom ieszczen ie  za-

D zie ln ica  O rpn ia  posiada  o - 1  S ied licach , zosta ły  rów n ież od
becn ie  3 sz k o ły \  podstaw ow e, 
m ieszczące się w  p row izory cz ­
n ych  budynkach . D ążeniem  
W y d zia łu  O św iaty  je s t zorga n i 
zow anie je d n e j w zorow ej szko­
ły  podstaw ow ej. D latego  też w 
br. rozpoczęto  rem on t w ie lk ie ­
g o  ęm a ch u  p rzy  ul. S m oleń ­
sk ie j 6. K o sz t rem on tu  w y n ie ­
sie 30 m il. zł. W  roku  bież. ko­
sztem  7 m il. zł* p rzeprow adzo­
no ro b o ty  zabezpiecza jące. W y ­
kończen ie  bu dow y  przew idu je  
się w  1950/51 roku  szkolnym .

S zk o ły  w  N ow ym  P o rc ie  i

rem on tow an e i odśw ieżone. 
O m aw ia jąc spraw ę rem ontu 

bu d yn k ów  szkolnych , ch c ie li­
b yśm y  zw rócić  uw agę Z arzą ­
du M ie jsk iego  w G dańsku na 
gm ach  przy  ul. W a łow e j, gdzie  
przed w o jn ą  istn iała szkoła 
P o lsk ie j M acierzy  S zk olnej. 
G m ach ten m oże b y ć  z pow o­
dzeniem  w yk orzysta n y  dla po­
trzeb szkoln ictw a . P osiada  on 
piękne sa le  i k lasy i w ym aga  
n iedu żego rem ontu. Sądzim y, 
że sp raw ą tą należa łoby  się za­
interesow ać. (d)*

X Zjazd Polskich Mikrobiologów
W nadchodzącą niedzielę roz­

poczną się w Sopocie czterodnio­
we obrady X  Zjazdu Mikrobiolo­
gów Polskich. Przed wojną Zjaz­
dy Mikrobiologów odbywały się co 
dwa lata, a od 1946 roku specja­
liści tej dziedziny nauki zbierają 
się corocznie, aby wymieniać po­
między sobą doświadczenia uzys 
kane w minionym okresie pracy 1 
ustalić nowe zadania.

Podstawowe referaty z dziedzi 
ny chorób społecznych wygłoszą 
w pierwszym dniu zjazdu prof. 
Kazimierz Basalik z Warszawy i 
w drugim — prof. Stanisław Le- 
gieżyński z Krakowa i nacz. Pań­
stwowego Zakładu Higieny prof. 
Feliks Przesmycki, w trzecim

ok. 140 piętnastominutowych ko­
munikatów, wśród których ponad 
10 naukowców czeskich. Poza 300 
przedstawicielami nauki polskiej, 
pracującymi w dziedzinie mikro­
biologii w X  Zjeździe bierze u- 
dział 18-osobowa delegacja czes­
ka, dwóch przedstawicieli węgier­
skich, ą ponadto awizowany jest 
przyjazd delegatów radzieckich, 
bułgarskich i rumuńskich.

(w)

ję ła  szkoła  nr 33. k tóra  p r a c o - , prof. Rudolf Weigh z Poznania i 
w ała  dotąd  w  gm ach u  T P D . prof. J. Brill z Warszawy. Czwar 
B araki w  N arw iku , dzięk i o b -jty  dzień obrad poświęcony zosta- 
ję c iu  nad now ą szkołą  p ro te lc - ' nie zagadnieniom mikrobiologii 
toratu  przez Z jed n oczen ie  P ań - j roślin. Referaty na ten temat wy- 
stw ow ego P rzem y słu  B udo- głoszą dr Aniela Kozłowska i dr, 
w lan ego, zosta ły  ca łk ow ic ie  od- j Piotr Słonimski z Paryża, 
rem ontow ane i przystosow an e I Oprócz tego w  sześciu różnych 
do w ym ag ań  nauczania, sekcjach wygłoszonych zostanie

Sprzedaż tłuszczów na bony wrześniowe
Wydział Handlu Gdańskiego Urzę- PR „K“ : kupon Nr 10 — 0,5 kg smal- 

du. Wojewódzkiego ustalił następujące cu importowanego i kup. nr 4 —.0,25
kg margaryny kraj. Kategoria PR „S " 
— kup. Nr 10 — 0,50 kg smalcu imp.,

czu  pow sta ło  zagadn ien ie  bu- I W pierwszej dekadzie na bony

,¿Wszędzie dobrze, lecz w domu najlepiej1

D R O G A  „ D A R U  PO M O R Z A "
Z  M a f f & Z A  E  M !%! E G &  G D Y I V B

Przed niespełna trzema miesiąca­
mi żegnano nas serdecznie w Gdy­
ni, gdy zaokrętowani na statek 
szkolny „Dar Pomorza'* wyrusza­
liśmy w rejs ćwiczebny do por- 

, tów Morza Śródziemnego. Odbija­
liśmy od tego samego Nabrzeża 
Norweskiego, na które w dniu 1 
września zarzuciliśmy cumy. Na­
reszcie jesteśmy znowu w kraju!
, W każdym z nas, uczestników 

pierwszego dalekomorskiego rejsu, 
budzą się dziś wspomnienia. Pobyt 
W Neapolu i w Algerze, gościna 
u Polonii zagranicznej i postępo­
wej młodzieży Wioch, Algeru i 
Francji, trzytygodniowa podróż 
przez Atlantyk należą do przeszło­
ści. Najświeższe jednakże i naj­
bardziej trwale są wspomnienia z 
postoju u wybrzeży francuskich.

Przed przyjściem do Cherboiirga 
stanęliśmy na kotwicy u wybrzeży 
południowo-wschodniej Anglii, w 
malowniczej zatoce Torquay. Cho­
dziło nam o gruntowne wymalowa­
nie masztów, wymycie burt, ich 
oskrobanie i oczyszczenie przed 
wejściem do Gdyni.

Pech chciał, że postój wypadł 
właśnie w czasie dwóch dni świąt. 
Dla marynarza jednakże najwięk­
szym świętem jest zejście na iąd, 
dlatego też kapitan nie chcąc od- 

, bierać nam tej przyjemności za­
warł z uczniami „umowę“ : „przez 
dwa dni praca w zatoce, a w 
pOTcie wolny pobyt od rana“ . Oczy­
wiście z entuzjazmem przyjęliśmy 
tak  ̂ ponętną propozycję, obiecując 
sobie dokładne zwiedzenie portu i 
miasta.

Napracowaliśmy się rzetelnie. 
Anglicy z podziwem przyglądali 
się naszym ekwilibrystycznym wy­
czynom za burtami statku i na 
topach masztów. Umowa zostaia 
dotrzymana obustronnie. Po dwóch 
dniach pracy bez wytchnienia, prze­
szliśmy do portu francuskiego i 
zeszliśmy na ląd.

Rozczarowanie spotkało nas na 
samym wstępie, gdy dobijając do 
portu nie mogliśmy zobaczyć mia­
sta. Cherbourg, to jeden z waż­
niejszych portów wojennych Fran­
cji, jednakże z nieproporcjonalnie 
małym stanem zaludnienia. Większe 
nieco wrażenie zrobił na nas wi­
dziany po raz pierwszy transatlan­
tyk „Queen Mary", który zatrzy­
mał się tutaj w drodze z Londynu 
do Nowego Jorku, a poza tym 
eskadra okrętów amerykańskiej 
marynarki wojennej, przybyła z 
„kurtuazyjną wizytą". Krążownik 
^Missouri", ną którym została pod
9 » m

dził 7-miu innym okrętom wojen­
nym.

Łatwo sobie wyobrazić miasto 
nie większe od naszego Radomia, a 
w nim 6.000 amerykańskich mary­
narzy. Z chwilą ich przybycia ce­
ny w Cherbourgu podskoczyły na­
tychmiast o 100 proc. Francuzi nie 
ukrywają swojej niechęci, a mar- 
shaiowscy wojownicy zachowują 
się co najmniej jak w Meksyku.

Pogodę mieliśmy ładną, lecz po­
mimo wolnego czasu, siedzieliśmy 
na statku. Nie było po co schodzić 
na lad. 5-dniowy postój wydał nam 
się zbyt długi i z radością powita­
liśmy holowniki, które wyprowa­
dziły nas z portu. Z każdym dntem 
zbliżaliśmy się do Polski. Niecier­
pliwie wykreślaliśmy teraz daty w 
kalendarzu, a hazardziści robili za­
kłady, kiedy, a nawet o której go­
dzinie .przybijemy do Gdyni. Spraw 
dziło się staropolskie przysłowie — 
„wszędzie dobrze, a v{ domu najle­
piej“ .

Przed nami zosfał tylko Gąete- 
borg. Podróż do tego portu trwa­
ła 5 dni i była dość urozmaicotia, 
bo w kanale La Manche co kilka 
godzin wpadaliśmy w gęstą mgłę 
i przeraźliwy ryk syreny, często 
spędza! nam sen z powiek.

Na Morzu Północnym pogoda 
zepsuła się już zupełnie. W prze­
ciwieństwie do Morza Śródziemne­
go, każdy starał się obecnie zna­
leźć schronienie pod pokładem, 
wciągał swetry i przykrywał się 
kocami. W Szwecji byliśmy już 
dwa razy i zawsze zawijamy tam 
z przyjemnością. I tym razem wi­
dok malowniczych wysepek wpra­
wił nas w dobry humor, który to­
warzyszył nam aż do Gdyni.

Goeteborg, drugi co do wielko­
ści port handlowy Szwecji, nie wy­
wiera na pierwszy rzut oka silniej­
szego wrażenia. Każdemu jednak­
że nowemu przybyszowi zaimponu­
ją j^go olbrzymie doki, cysterny i 
stocznie. Miasto jest miłe ł czy­
ste — przypadło też nam od razu 
do gustu. Niestety staliśmy tu tyl­
ko 2 dni, nie szczędząc czasu na 
Prace okrętowe, aby Gdynia po­
dziwiała nasze nowowymalowane 
burty, maszty i nadbudówki. W 
Goeteborgu czekało nas miłe spot­
kanie. Zaraz za nami wszedł do 
portu „Zew Morza", odbywający 
swój pierwszy rejs i chrzest mor­
ski Wspólny obiad z Wychowań-' 
kami -szkoły jungów, pływającymi 
na pokładzie szkunera, przeszedł w 
atmosferze opowiadań i fachowych

— Kiedy będziemy w Gdyni, we 
czwartek czy w piątek? — zada­
waliśmy sobie pytania. Przyszliśmy 
we czwartek po południu. Pogoda 
taka sama, jak przy odjeździe. Mi­
mo deszczu na wybrzeżu zebrało 
się sporo osób, które już z daleka 
machają chusteczkami w kierunku 
statku.

Ostatnia cuma zamocowana. Na 
statek wchodzi dyrektor Macieje- 
wicz ze Szczecina i kapitan Lekki^r 
z portu gdańskiego. Zostaliśmy

przywitani zapewnieniem, że teraz 
dopero rozpocznie się właściwa 
nauka. Na statku byliśmy jakoby 
„pływającymi walizkami". Odnosi­
my jednakże wrażenie, że nasz 
dyrektor zadowolony jest ze zdro 
wo wyglądających swoich wycho­
wanków, którzy nie próżnowali na 
„Darze Pomorza".

ANDRZEJ SZCZEPANIAK 
Korespondent z pokładu 

„Daru Pomorza“

kat. „R‘‘ — kup. Nr 4 — 0,25 kg mar­
garyny kraj., kat. „RD " — kup. Nr 
4 — 0,25 kg margaryny.

W II dekadzie: kat. P R ,,R ": kup. 
Nr 2 — 0,50 kg słoniny i Nr 5 — 0,23 
kg. margaryny. Kat. PR ,,S“ — kup. 
Nr 2 — 0,50 kg słoniny, kat. „R‘‘ — 
kup. Nr 5 — 0,25 kg margaryny. Kat. 
„RD" — kup. Nr 8 — 0,25 kg. marg.

W III dekadzie: kat. PR „R " — 
kup. Nr 3 — 0,50 kg słoniny i Nr 6
— 0,25 kg margaryny, kat. PR „S " — 
kup. Nr 3 — 0,50 kg słoniny, kat. „R"
— kup. Nr I -  0,25 kg marg. i kat. 
„B D " — kup. Nr 9 — 0,25 — kg masła.

i Robotnicy GAL
na wyższe stanow iska

Ostatnio kilku niewykwali 
filcowanych pracowników fi 
zycznych GAL otrzymało a- 
wanse: dotychczasowy kie- 
rowea ALEKSANDER  
K W IA T K O W S K I mianowa­
ny został zastępca kierowni­
ka warsztatów samochodo­
wych. W Ł A D Y SŁ A W A  M A. 
ŁYCHA pracownica stołów­
ki przeszła do biura warszta­
tów okrętowych jako biura­
listka. 55 dniem 1 września 
robotnicy: JAN  ŻERKA,
JAN  W IE L E W IC K I i JAN  
WÓJCIK awansowali na eks­
pedientów w wydziale trans­
portowym.

Wydział Personalny
GAL-u, wf porozumieniu z 
podstawową organizacją 
PZPR i Radą Zakładową, 
bada obecnie dalsze możliwo­
ści awansowania zdolnych 
robotników na wyższe stano­
wiska.

Uczniowie PSM, uczestniczący w dalekomorskim rejsie „Da­
ru Pomorza", oglądają zabytkową studnię w Neapolu

Listy imienne 
winny r e j e s t r o wa ć

wszystkie sklepy masarskie
Wojewódzki Wydział Handlu w 

Gdańsku wyjaśnia, że listy imienne 
na mięso winny być rejestrowane 
przez wszystkie sklepy rzeźniekie: pań 
stwowe, spółdzielcze i prywatne na 
terenie trójmiasta tj. Gdańska, Gdy­
ni 1 Sopotu.

Cena jaj
-17 x ł  za szrulię

Komisja Cennikowa w Gdańsku za 
twierdziła nowe ceny Chleba nałęczow 
skiego: w- hurcie 55,47 zł. za 1 kg i 
w detalu 61 zł. za 1 kg. Jednocześnie 
podwyższona została cena jaj: w hur­
cie na 16 zł. za sztukę i w detalu na 
17 zł.

Ceny na pozostałe artykuły nie u- 
legły zmianom.

T^eałry
TEATR WIELKI w  Gdańsku -

występy reprezentacyjnego polskiego 
baletu. Pocz. o godz. 20.

Kiina

o b b c z y t

o szkolnictwiew ZSRR
W ramach 9-go „Wieczoru Przy­

jaźni" w Klubie TPPR w Sopocie, 
ul. Marsz. Rokossowskiego 23, prof. 
Michał Kryński wygłosi w sobotę, 
dnia 3 września br. o godz. 20 odczyt 
Pt. „Rozwój szkolnictwa w ZSRR".

W  części artystycznej Fema Tło- 
mlńska — sopran i Jan Gdaniec —- 
baryton, odśpiewają pieśni polskie i 
radzieckie. Przy fortepianie Elżbieta 
Kubicka.

Wstęp wolny.

Wrzeszcz — Capitol — „Pocałunek 
na stadionie". Dozwol. od lat 14.

Wrzeszcz — Bajka -  „Śluby kawa­
lerskie". Dozwolone od lat 12. Film 
produkcji radzieckiej. Początek 
seansów o godzinie 17, 19 i 21. W 
niedzielę i święta o godzinie 15, 
17, 19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Aliszer Nawoi", 
dozw. od lat 14. Początek: 17, 19 
1 21, w niedzielę: 14, 16,30, 19 1 21,30.

Sopot — Polonia— „Nowa Albania". 
Początek o godz. 17. 19 1 21

Sopot — Bałtyk — „Tragiczny po­
ścig". Film produkcji włoskiej. 
Dozwol. od lat 18.

Gdynia — Wraszawa „Potępieńcy". 
Dozwolone dla młodzieży od lat 
16.

Gdynia — Goplana — „Błyskawica". 
Dczw. od lat 14. Godz. 17, 19, 21; 
w niedz; 15,17,19,21.

Gdynia — Atlantyk — „Maksym", 
dozwol. od lat 8. Seanse w godz. 
16, 18,30 i 21. W niedzielę od godz. 
13.30.

Gdynia — Fala — ..Zapomniana wio­
ska", report, filmowy, dozw. od 
lat 14.

Gdynia — Promień — „Za wami pój­
dą inni", dozw. od lat 14.

' f l a d iLG

Już ukazał się w sprzedaży radykalny 
i rewelacyjnie skuteczny środek na

M U C H Y ,  K O M A R Y
oraz wszelkie robactwo

A Z O M  M 25 płynny
P r z e p i s y  zasłosowania na opakowaniu 

S p r z e d a ż  h u r t o wa :  w hurtowniach

Centrali Handlowej Przemyślu Chemicznego
^qdqjcie wszędzie. 2342 k

¡W YDZIERŻAW IM Y 10 POKOI
dla biura o łącznej powierzchni ca 200 m2. 
Oferty prosimy składać do Zarządu P Z G S  
„Sam opomoc Chłopska'1 w G d a ń s k u  
uLSłągiewna 21/22 2843 k

W ojewódzki Zjazd dele­
gatów Związku Zawodo­
wego PracownikówSłużby 
Zdrowia w  Gdańsku w 
dniu 4 września br. został 

odwołany.

O  następnym terminie 
będą powiadomieni dele­

gaci indywidualnie.
2346/k

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową, odcinek zameldo­
wania. Piotrowski Adam, 
Malbork, Zapolskiej l. 2344

ZAGUBIONO dokumenty — 
kartę rozpoznawczą na na­
zwisko Fac Józef, Elbląg.

2345

ZAGUBIONO dowód kole­
jowy na nazwisko Goneza 
Marla, Wrzeszcz, Podleśna 
24, 2347

CPN GDAŃSK, Długi Targ 
30, zaangażuj« techników: 
elektryka, budowlanego 
chanika, stolarza, kotlarza,
tokarza. Ąkordan^w do 
prac instalacyjny i. ii, elektr. 
i mech., malarskich, stolar­
skich. Zgłoszenia w Oddz. 
Perjonalpjnp, Sftl

Z Ł Ó Ż

OFIARĘ NA
T P D

p r o g r a m  r o z g ł o ś n i  g d a ń s k ie j
na sobotę, dnia 3 września br.

5.10 — Początek a,udycji. 5.15 —
Streszcz. wiad, por.. 6.20 — Koncert, 
6.00 — Dziennik poranny, 6.15 — Mu­
zyka rozrywk., 6.30 — Gimnastyka,
6.40 — Muzyka rozrywkowa, 7.00 — 
Wiad. dzień, porań., 7.15 — Muzyka 
rozrywkowa. 8.00 — streszcz. wiad. 
dzień, por., 8.05 — Poradnik turystycz­
ny, 8.15 — Muzyka rozrywkowa, 8.35
— „Daleko od Moskwy“, 8.55 — In­
formacje, 9.00 — Odczytanie programu 
lokalnego, 9.03 — Przerwa. 11.20 —
„Będzie szkoia" słuch., 11.40 — Muzy­
ka, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Wiad. 
południowe. 12.20 — Aud dla wsi,
12.50 — „Na swojską nutę", 13.20 — 
Skrzynka PCK., 13.30 — Muzyka obia­
dowa, 14.00 — Felieton, 14.15 — Kon­
cert solistów, 14.50 — Wiadomości
miejscowe, 16.05 — „Kogo gościmy na 
wczasach", 15.15 — z  życia wsi, 15.25
— Program dnia, 15.30 — „Książka" 
montaż literacki, 15.50 — Muzyka po­
pularna, 16.00 „Młodzież różnych kra­
jów " montaż, 16.15 — Muzyka, 16.20 — 
Miesiąc kulturalny, 16.40 — „Nauka w 
służbie człowieka" reportaż, 16.50 — 
Rezerwa, 17.00 — I dziennik popoł.,
17.15 — „Przy sobocie po robocie",
18.15 — „Wieczór Mickiewiczowski" 
wykłady paryskie aud., 18.40 -  Pieśni 
polskie, 19.00 — u  dziennik popołud­
niowy, 19.15 — Koncert Krak. Ork. 
PR., 20.00 — Wieczór poezji J. Słowac- 
kiego. 20.20 — Koncert rozrywkowy,

■ 21.00 — Dziennik wieczorny, 21.30 —
1 M” zyir» 214(1 -  ..Teatr Eterek". 22 00

— Mi >vka taneczna, 22.43 — Codz.
I przegl wydarzeń, 23.00 — Ostatnie

wiadomości, 23,10 — Reportaż z  mlę- 
| dzynarudowego wyścigu kolarskiego, 

23.30 -a Miftyka taneczą».
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Zwycięzcy Parkera i Patty na korfach Wybrzeża

Dziś mecz tenisowy Sztokholm-Sopot

Mieszkańcy Santiago (stolica Chile) ostro zaprotestowali 
przeciw podwyższeniu taryf transportowych. Doszło do burz 
liwych demonstracji, w których zginęło 8 osób z rąk „cara­
bineros“. Na zdjęciu — demonstranci przewracają autobus.

Lekkoatleci węgierscy w Katowicach
K A T O W IC E . W  sobotę  i  n ie ­

dzielę, w  ram ach  ju b ileu szu

U ro c zy s ta  dekoracja orderam i
„Sztandar Pracy“ 

gdańskich pocztowców
W dniu 29 sierpnia br. odbył 

się uroczysty akt wręczenia legi- 
tymącyj na odznaczenie „Sztan­
dar Pracy“ dwom pracownikom 
poeztowo-telek. Orderem tym od­
znaczeni zostali: technik Włady­
sław Kłus z rejonowego urzędu te 
lefoniczno-telegr&ficznego i st. me 
chanik Konrad Adamski z poczto 
wego urzędu przewozowego w 
Gdańsku.

W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele partii, związku za 
wodowego orąz pracownicy Dyrek 
cji i placówek pocztowo-telekomu 
nikacyjnych Gdańsk. Wicedyrek­
tor Okr. P. i T. inż. Winogra­
dów, wręczając legitymacje, pod­
kreślił zasługi odznaczonych w od 
budowie urządzeń pocztowych i te 
lekomunikacyjnych na Wybrze­
żu. W  imieniu partii złożył odzna­
czonym życzenia sekretarz komi­
tetu dzielnicowego PZPR Gdańsk 
■—Siedlice tow. Malec.

X X V -le c ia  Śl. O L Z A , na bo is ­
ku „P o g o n i”  w  K atow icach  
odbędą się m iędzyn arodow e za 
w od y  lekkoatletyczne, z udzia­
łem  czo łow ych  zaw odn ików  w ę­
g iersk ich .

W  skład dru żyn y  w ęg ier­
sk ie j, w ch odzą  dw ie zaw odn icz­
ki, a m ian ow icie : m istrzyn i o- 
lim p ijsk a  — Gyarmaii i Zsol- 
nay oraz 12 zaw odn ików : re­
kordzista  św iata i m istrz o lim ­
p ijsk i w  rzucie m łotem  Na- 
m eth, Kłics, Garay, Bakos, Bar 
tha, Tima, Kiss, Szilagyi, Ho- 
monnai, Puscas, Antal, Juhas, 
A jkai.

Z zaw odn ik ów  po lsk ich  star­
tow ać będą: Stawczyk, Adam­
czyk, Buhl, Kiszka, Brzozow­
ski, Skałbiania, Hoffman, Ogło- 
bin, Mach, Kielas, Masłowski 
i in. oraz w szystk ie  zaw odn icz­
ki, p rzeb y w a ją ce  obecn ie  na o- 
bozie  lcon d ycy jn o-tren in go- 
w ym  w  K rak ow ie .

B ezp ośredn io  p o  zaw odach  
K om is ja  S p ortow a  P Z L A  u sta­
li sk ład  ek ip y  lek k oatletów  i 
lek k oatletek  P o lsk i na w yjazd , 
na za w od y  do B ukaresztu  i 
C zech osłow acji.

W dniu dzisiejszym o godzinie 
16-tej na kortach sopockiego „Og­
niwa“ rozpocznie się emocjonują­
cy międzynarodowy mecz teniso­
wy Sztokholm—Sopot. Będzie to 
pierwsze spotkanie z cyklu pięciu,

! jakie Szwedzi rozegrają w Polsce, 
j Poza Sopotem goście wystąpią w 
j  Bydgoszczy, Katowicach, Krako- . 
I wie i Warszawie. -

Trójka Szwedów, których dziś | 
zobaczymy, reprezentuje w chwi I 

! li obecnej najwyższą klasę tenisa 
i skandynawskiego. Aeliasson Metą 
| klasyfikowana jest obecnie na 
trzecim miejscu w swoim kraju, 
za A Bjorg i Gulbrandsson. Brat 
jej Ake Aeliasson klasyfikowany 
jest na II miejscu, za czołowym 
tenisistą Europy Johanssonem, 
który na skutek choroby Bergeli- 
na oddziedziczył po nim tron mi­
strzowski. Ostatni wreszcie teni­
sista, którego ujrzymy — Rohis-

son znajduje się na III-ciej pozy­
cji w listach klasyfikacyjnych 
Szwedzkiego Związku Tenisowe­
go-Szwedzi gościć będą po wojnie 
w Polsce po raz drugi. Pierwszy 
występ sympatycznych gości miał 
miejsce w r. 1947 i przyniósł im 
liczne porażki. Na przykład w me 
czu z Warszawą Szwedzi przegra 
li 1:6, a w Katowicach 2:3.

Barw Sztokholmu bronili wów­
czas: Klofsten, Rohlsson i Blom- 
ąuist. Mimo porażek Szwedzi po­
kazali tenis dobry, oparty na no­
woczesnych wzorach. Zwłaszcza 
Rohlsson zabłysnął dużym talen­
tem w grze podwójnej panów.

Przypominamy, że para Rohlson 
—Aeliiasson, którą dziś ujrzymy 
na kortach sopockich, odniosła na 
wiosnę br. wielki sukces, bijąc zna 
komitych Amerykanó w Parkera i 
Patty. Nie od rzeczy będzie do-

Kolejarze Zawisła uruchamiają własne kino
Piękny Dom Partyjny robotników warsztatów kolejowych 

PKP na. Żawiślu, wybudowany na cześć pięciolecia Polski Ludo­
wej, stał się ośrodkiem ożywionej, pracy kulturalnej. Obecnie w 
Domu tym kolejarze urządzają, w porozumieniu z Filmem Pol­
skim, dwa razy w tygodniu seanse filmowe.

W dniu dzisiejszym meszkańcy Zawiśla i Sianek będą mogli 
po raz pierwszy oglądać film w pobliżu swego miejsca zamiesz­
kania. W celu podniesienia zainteresowania mieszkańców kinem 
w tej dzielnicy wstęp na pierwsze seanse jest bezpłatny. Sala po­
siada 300 miejsc siedzących, (d.)

dać ,że Rohlson wraz z Dunką 
Sperling pokonali doskonały mixt 
Asboth—Klofsten.

W czasie swojego występu w 
Warszawie Rohlsson przegrał ze 
Skoneckim 4:6, 1:6 i 2:6, a z Heb 
dą 2:6, 0:6 i 1:6. W deblu nato­
miast Polacy musieli uznać wyż­
szość Szwedów przegrywając 3:6, 
5:7, 2:6.

Barw Sopotu bronić będą: Stęp 
kowska, Mrokowski i rłoczyński. 
Miejscowi gracze stoją przed bar­
dzo trudnym zadaniem.

W dniu dzisiejszym odbędą się 
dwa single mężczyzn i gra miesza 
na. Jutro mecz rozpoczyna się o 
godzinie 15,30. Bilety w cenie: nor 
mąine 250 zł, związkowe 200 zł., 
młodzież i wojsko 50 zł. do naby­
cia w kasach przy wejściu. (W.)

P ie rw sz e  b o je  
P I Ę Ś C I A R Z Y
W ramach walk o mistrzo­

stwo Wybrzeża w boksie w 
klasie A i B odbędą się w 
dniu dzisiejszym i w niedzie­
lę dnia *4 września pierwsze 
spotkania drużyn.

W niedzielę 4 września br 
w klasie A walczyć będą w 
Tczewie: „Spójnia” — „Zwiąż 
kowiec”, w Elblągu: „Stal” — 
„Gedania” (Gdańsk), w W ej­
herowie: „Unia” — „Stal”
(Gdańsk).

W  klasie B — Kościerzyna 
„Spójnia” — „Kolejarz’ 
(Tczew), Rumia: „Związko­
wiec” — „Spójnia” (Tczew), 
Gdańsk: „Lechia” — „Spój­
nia” (Gdynia).

W  dniu dzisiejszym w So 
pocie odbędzie się mecz „O g­
niwo” (Sopot) — „Związko 
wiec” (Pelplin).

Program Święta Lotnictwa

W  niedziele, na stadionach kraju

Zapowiedź dużych niespodzianek w tabeli ligowej
Zestawienie niedzielnych spot- sile bojowej, należy przypusz- 

kań piłkąrskich I-ej Ligi zapo- j czać, że spotkanie to zakończy 
wiada ditże niespodzianki. \ się remisem, aczkolwiek większa

W Krakowie „Wisła“ spotyka \ niespodzianka leży w granicach
się na własnym boisku z „Polo­
nią“ warszawską. Ponieważ „Wi 
sła“  bez Gracza — jak to wyka­
zała praktyka — traci dużo na

IV A  S  f C Z  V  T  E  L  W B C V  R  i  I  W. Ą

Nie powinno się płacić za przymusowy kurs
„Młodzież, która w bież. roku Czy słusznym jest, że młodzież, 

szkolnym otrzymała maturę w Gim j która nie ze swej winy, straciła 
nazjum Handlowym w Tczewie, ! już l miesiąc wakacji, musi jesz- 
nie przerobiła na skutek braku wy- : cze w dodatku płacić za kurs?“ 
kładowcy, materiału z zakresu ma- 1 JAN KORDIAN
tematyki. Dlatego też ci, którzy j qD REDAKCJI: Jesteśmy zda 
zapisali się do Państwowego Li- ni że kurs> podobnie jak zasad 
ceum Handlowego, musieli w s.er- naufca_ powinien być bez-

E  S S S k  Ł iT F S S i  *«•£
za który pobierano 500 zł. opłaty. ! dze szkolne wyjaśnią tę sprawę.

Zabezpieczyć grożący zawaleniem dach
„Na rogu ul. Wesołej i Mal­

czewskiego na Siedlicach, znajduje 
się wypalony, niezabezpieczony 
i grożący każdej chwili zawale­
niem dom, do którego wnętrza 
wchodzą nawet na górne piętra 
dzieci. Okoliczni mieszkańcy zno­
szą tu śmieci i inne odpadki. Dal­

sze pozostawienie domu w tym 
stanie może spowodować nieszczę­
ście“ .

FELIKS DEMBOWSKI, 
Siedlice

OD REDAKCJI: Uwagi czytel­
nika podajemy do wiadomości 
Zarządu Miasta.

Siadam na&zifch u/tfiłąpiań

Zarząd m. Sopotu nie zapomniał o przedszkolu Nr 3
' W  zw iązku  z notatką p i  pn ia  w  naszym  piśm ie, Zarząd 
„Z ap om n ian e przeszkolę  w  So- i M ie jsk i Sopotu  w y ja śn ia : 
pocie”, zam ieszczoną 22 sier-1 N a rem ont przedszkola  N r 3

przeznaczono kwotę 490 tys. zł. 
Zakończono już pracę murar­
skie, malarskie, elektryczne. 
W  toku są prace stolarskie, 
posadzkarskie i dekarskie. Ku­
chnia została już wyremonto­
wana.

W  przedmieściach 
i osiedlach robotniczych

powstaną przedszkola
W związku z artykułem pt. 

„Niewłaściwe rozmieszczenie przed 
szkoli w  Gdańsku", umieszczo­
nym w  nr. 210 naszego pisma, - 
Inspektorat Szkolny wyjaśnia: s :  

„Plan 6-letni przewiduje budo­
wę nowych przedszkoli ze szcze­
gólnym uwzględnieniem przed­
mieść i osiedli robotniczych.

Kształcenie wychowawczyń od­
bywa się planowo. Na bieżący rok 
szkolny 65 proc. wychowawczyń 
uzyskało już pełne kwalifikacje. 
Reszta dokształca się na kursach 
krótkoterminowych i na specjal­
nie zorganizowanych kursach w a­
kacyjnych“ .

W przededniu święta Lotnictwa 
3 września odbędzie się w Gdyni 
capstrzyk, z udziałem kompanii 
honorowej wojsk lotniczych, orkie 
stry Marynarki Wojennej i mło­
dzieży zainteresowanej lotnic­
twem. W dniu 4 września o go­
dzinie 10-ej wygłoszony zostanie 
w kinie „Goplana" odczyt o lotnie 
twie, po którym odbędzie się se­
ans filmowy. Wyświetlony będzie 
film „Błyskawica" Wstęp na od­
czyt oraz na seans filmowy jest 
bezpłatny.

Gdańsk uczci święto Lotnictwa 
szeregiem imprez. W dniu 3 wrze

śnią odbędą się w zakładach pra­
cy i szkołach odczyty i pogadan­
ki, związane z rozwojem naszego 
lotnictwa. Poza tym odbędą się 
poranki filmowe dla młodzieży 1 
członków Związków Zawodowych. 
4. września społeczeństwo będzie 
mogło oglądać pokazy lotnicze na 
lotnisku we Wrzeszczu. Rozpocz­
ną się one o godzinie 15 defiladą 
samolotów szturmowych, a zakoń 
czone zostaną masowym desan­
tem spadochroniarzy. Przodowni­
cy pracy będą mieli możność od­
bycia lotu w samolotach pasażer­
skich.

© I

możliwości „Polonii“.
Na boisku poznańskim kibice 

obserwować będą mecz „Warty" 
z ŁKS-em. Zważywszy, że.łodzia­
nie posiadają groźny, łatwo zdo 
bywający teren i bramkostrzel- 
ny atak, należy się spodziewać 
remisu.

W Chorzowie AKS gości u sie­
bie „Cracouię". I tutaj trudno 
przewidzieć końcowy rezultat. 
Dobra defensywa przemawia jed 
nak za „Cracouią", która w każ­
dym bądź razie winna uzyskać 
co najmniej jeden punkt.

„Ruch“ przyjeżdża do stolicy i 
walczyć będzie na stadionie WP 
z „Legią“. Wydaje się, że Skrom 
ny nie jeden raz będzie wyjmo­
wał piłkę % siatki.

Zdecydowany outsider tabeli 
ligowej „Polonia“ (Bytom) bę­
dzie prawdopodobnie zmuszona 
na własnym terenie uznać wyż­
szość „Kolejarza“ poznańskiego. 
„Polonistów“ nic już nie może 
uratować od spadku, toteż każde 
niemal spotkanie jest dla nich 
tylko formalnością.

Na Wybrzeże zawita „Górnik", 
ożywiony ostatnimi zwycięstwa 
mi nad najlepszymi zespołami 
kraju. Górnicy przyjeżdżają z 
mocną wolą zwycięstwa. Czy im 
się to uda?... Sądząc z przygoto­
wań „Lechu" raczej nie! Tym. 
razem typujemy remis.

u u  y j b o w m z  /

NAPAŚĆ NA PAUL ROBESONA
Pamiętamy szlachetną postać : 

wielkiego śpiewaka murzyńskiego 
i wybitnego działacza postępowe- ' 
go Ameryki, Paul Robesona, któ­
ry przed kilku miesiącami dał szc 
reg koncertów w Polsce. Robeson, 
wielki artysta 1 bojownik o pra­
wa ludu, odbywał tournee po Eu­
ropie,

Wróciwszy do Stanów Zjedno­
czonych Robeson wygłosił przemó 
wienia, w których z entuzjazmem 
i zachwytem mówił o tym co wi­
dział w Związku Radzieckim, Pol­
sce, Czechosłowacji. O Związku 
Radzieckim mówił Robeson jako 
o swej drugiej ojczyźnie, kraju w

trudnością udało się uniknąć losu, 
jaki szykowali mu bandyci spod 
znaku Ku-Klux-Klan. Po trzech 
godzinach dopiero zjawiła się po­
licja i jak było do przewidzenia, 
nie poczyniła żadnych aresztowań 
mimo, że bandyci są wszystkim 
znani.

Atak na Robesona nie był rze­
czą przypadkową. „Legion Amery 
kański“ jest organizacją b. kom­
batantów, utworzoną przez poten­
tatów kapitalistycznych Stanów 
Zjednoczonych. W okresie wiel­
kich strajków w latach trzydzies­
tych członkowie „Legionu" używa 
nl byli jako łamistrajkowie. Ame

którym po raz pierwszy poczuł ry^ańskie związki zawodowe za- 
się jako na prawdę wolnym czło- broniły swoim członkom przyna-

I leżności do tej pseudo kombątanc- 
kiej organizacji. Również „Zwią­
zek Katolickich Uczestników II

wiekiem.
Reakcja amerykańska nie mo­

gła mu, oczywiście, tego przeba­
czyć.

Przed kilku dniami podczas kon 
certu Robesona w mieście Peeks- 
kill banda hułiganów, złożona z 
członków reakcyjnego „Legionu 
Amerykańskiego" i Związku Ka­
tolickich Uczestników II Wojny 
światowej, napadła na zgromadzo 
ną publiczność 1 usiłowała zlynczo 
wać Robesona. Rzecz działa się w 
odległości niecałych 100 kilome­
trów od Nowego Jorku.

Przez trzy godziny bezbronna 
publiczność była ofiarą bestial­
skiego znęcania się faszystow­
skich bandytów. Robesonowi z

Wojny światowej" jest organiza­
cją faszystowską, opłacaną przez 
wielkich przemysłowców, której 
członkowie już nie pierwszy raz 
biorą udział w podobnych napaś­
ciach.

Znamienny jest również fakt, 
że w przeddzień atą.ku na Robe­
sona, miasto Peekskill odwiedził 
nie kto inny, tylko sam kardynał 
Spellman, aby poświęcić kaplicz­
kę Związku Uczestników II W oj­
ny światowej, ’ której uczestnicy 
następnego dnia tak „chlubnie" 
odznaczyli się swoją brutalnością.

Jlia Erenburg
B U R Z A
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W  nocy nad miastem przeszła burza, ale nie odświeżyła 
powietrza. Niedziela była tak upalna, że powstańcy wcho­
dzący do półciemnej pralni, w której mieściło się dowódz­
two, wzdychali z ulgą: choć parę minut ochłody.

W  dzielnicach zachodnich był to zwykły dzień niedziel­
ny. Wczesnym rankiem pokojówki wyprowadziły na spa­
cer pieski. Następnie ukazały się czarno ubrane damy z 
książkami do nabożeństwa. Na ulicach sprzedawano bratki 
i lewkonie. Szybko i cicho mknęły na rowerach dziewczęta, 
zdumiewając spacerowiczów ekscentrycznym uczesaniem 
i gołymi łydkami, na których narysowane były szwy nie­
istniejących pończoch. Nikt nie wyprzątał skrzyń na śmie­
cie koło bram i odór psuł niedzielną przechadzkę; ponadto 
krążyły pogłoski, że komuniści okupują gmachy merostw 
i zabijają tych, których nazywają zdrajcami. Ludzie sta­
teczni wzdychali: aby już prędzej nadeszli Amerykanie!

Na wybrzeżach Sekwany siedzieli wciąż z tym samym 
nieosiągalnym marzeniem schwytania płotki, "niewzrusze­
ni wędkarze; byli to filozofowie, którzy mieli zamiar wiele 
przemyśleć w ciągu długiego świątecznego dnia. Inaczej

wyglądały dzielnice ubogie. Domy były przybrane flaga­
mi. Na murach pstrzyły się odezwy różnych komitetów. 
Właściciele kawiarenek pozamykali swoje zakłady: oba­
wiali się strzelaniny. Ukazywały się i gdzieś znikały gru­
py partyzantów, niektórzy posiadali automaty lub kara­
biny. Niekiedy przejeżdżał niemiecki samochód pancerny. 
Coraz to rozlegały się wystrzały.

Pralnia znajdowała się w długim podwórzu, okna jej 
wychodziły na dwie ulice, w razie napadu łatwo było 
ujść. Lejean wysłuchiwał przychodzących, mówił:

—  Zająć merostwo... Roger musi mieć karabiny maszy­
nowe, inaczej nie dadzą rady... Porozsadzać snajperów 
koło dworca —  tamtędy przejeżdżają ciężarówki... Ile 
masz butelek?...

Powstańcy posiadali obecnie dużo automatów, mieli 
również karabiny maszynowe; wczoraj przychwycili dwie 
ciężarówki z bronią. Ale co robić z czołgami?... Trzebf 
koniecznie mieć więcej butelek. Jeszcze wczoraj Lejear 
wysłał łącznika do Fernanda: „Paliwo mamy, doślij kwasu 
siarczanego“... Butelki te partyzanci nazywali „rosyjskim 
coctailem“ —  wszyscy wiedzieli o tym, że broń tę z po­
wodzeniem stosowano na froncie Wschodnim.

—  Ściągnęłam już dwu boszów —  rzekła Leontyna.
Lancier miał słuszność —  twarz Leontyny wyrażali

natchnienie. Po raz pierwszy mogła wyrazić to wszystko, 
co przemyślała, wycierpiała, powiedzieć to mową ognia — 
innego wyrazu uczucia takie nie miewają. Pamiętała ów 
przezroczysty dzień jesienny, w którym po raz ostatni 
uśmiechnął się do niej Leo. Mówił wówczas: „Obiecano

mi nawiązanie łączności z partyzantami. Chcę strzelać. 
A wiesz dlaczego?... Dlatego, że zaznałem szczęścia. Za­
znałem go z tobą...“. Leo został gdzieś wywieziony. Był 
zbyt ufny. Przez całą zimę i wiosnę Leontyna poszukiwała 
ludzi, których nie zdążył znaleźć jej mąż. W końcu maja 
doktór Morillo zapoznał ją z pewnym studentem. Leon­
tyna przenosiła druki. I oto doczekała tej godziny: oni są 
sędziami tych, którzy rozbili jej szczęście... Robertek, 
malutki Robertek, który udusił się dymem, Leontyna ko­
łysze gó w ramionach... „Madame, należy go pochować“... 
,'Walery —  Walery“ ... „Czy to jest pani mąż? To nie 
jest aryjczyk“... Paryż powstał i stary, jak ulice tego mia­
sta, żywioł powstania uniósł ze sobą małą szwaczkę, któ­
rą Leo nazywał w żartach „kwiatkiem paryskiego bruku“.

Dowódca niemieckiego garnizonu generał von Scholtitz 
był przygnębiony wydarzeniami. Kazano mu zabezpieczyć 
.wobodne przejście siódmej armii przez Paryż. Generał 
eon Scholtitz ma dwadzieścia tysięcy^ żołnierzy, wśród 
nich wielu esesmanów, osiemdziesiąt czołgów, lotnictwo. 
Z pospólstwem Paryża generał się upora... Ale w sprawę 
wmieszała się polityka. Trudno zrozumieć, czego chce do­
wództwo. Generał von Scholtitz przywykł do walki i do 
spełniania rozkazów, lecz nie do zajmowania się dyplo­
macją. Starał się, jak mógł, zatrzymać Amerykanów —  
generał dowodził korpusem, to nie jego wina, że w Saint- 
Lo Niemcy zostali rozbici... A führer rozgniewał się i wy­
słał go do Paryża: kto inny nawarzył piwa, a on ma je 
wypić.

C d. n.
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